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Godz, /, M sza, $w . —  ks. P roboszcz, 
tł?uka ,-ńp ks. W e b e r .

( f i i d f c  9; Vsa*» ŚW — ks. W e b e r , 
nauka —  ks. P roboszcz.

G od i 11. Su m a — ks. P ro b o szi 7 ,  ka­
zanie — ks. Weber.

; 'b- G o d z . 1-5. G o rzk ie  Ż i. ip  z kazan iem  p a­
s y jn y m i

Ruch w Parafii.
hl Nipdzjielii 14-go b. 111. K. S . M. 
Żeńskiej urządzają przedstawienie 
am atorskie w sali „Sokolni" kopal­
nianej „Hr. Renard". Tytuł sztuk 
obiaz Najsw. Mar.ii Panny. Przedsta­
wienie religijne i bardzo pouczające. 
Zachęcam 1 bardzo proszę, by pa­
rafianie przybyli na to przedstawie­
nie.

W torek, zebranie o godz. 7 wie­
czorem  I zastępu K. S . M. M ęskiej. 
W torek, zebranie o godz. 4 po j of. 
II zastępu K rucjaty  h uchrystj cznej 
dziewcząt. ''

Środa, zebranie o godz. 7 wie- 
.czpreir K. S  M Żeńskiej.

W e  wtorki i w czwartki o godz. 
5-ei lekcju śpiewu kościelnego dla 
Krucjaty Eucharystycznej dziewcząt 
i chłopców.

Chrzest św przyjęli, stając się 
dziećmi Bożymi:

Czarnecki I.eszek, Kidawa Jan 
i Krawczyk W anda.

Zapowiedzi:
Stanisław Gil wdowiec z W ik­

torią W ędrona p. ob. z par tut.; 
BqI >sław Jagieło k z Sosnow ca z Ce- 
c iią W aw rzyn p. z par. tut.; Jan 
Ślęzak k. z Zofią W ilk p. oboje 
z par, tut ; Feliks L :lewka k. z Mar- 
tą S a la m o n  p ouoie z par. tut.; Ro­
man W ieczorek k. z par. tut. z Ja ­
niną Biedra p. z Pogoni tamt. par.; 
Jan W oźniak k. ze Stanisław ą Mol 
p . ob. z par. tut.; Zygmut Michalski 
k. z par. tut. z Antoniną W onner 
z Sosnow ca tamt. par.; Józef Krzysz- 
fowczyk k. z par. Niwka z Janiną 
B ielecką z par. t u t ; Tadeusz Miklas 
k. z Natalią Ćwiek p. ob. z par. tut.; 
Ju lian  Stabowski k. z Anna Zegadło 
p. ob. z par. tut.; W ładysław  Mar­
cinkowski k. z A nną Dziubdziela

|». ob. z par. tut ; Andrzej Krz:vw- 
dziński k z par. tut. z Marianną Kru­
czek p. z Sosnowca tanu. par.

7marli:

Stanisław a Koszera lat 33 , Jan 
Kidawa dni 18 , Maksymilian B a jer 
lat 36, Zofia Jaworek lat 80, Marcin 
Borowy lat 60, Eleonora z Czarnec­
kich Srokoszowa.

Pieśn i:

1 ) Pozwól mi Tw e męki śpiewać.
2 ) Kto jest sługą Matki świętej.
3) Ludu mój ludu cóżem ci uczynił.

Miłość JoziiSuwa miiiu przemieniać 
ą m c h y  nasze w źródła la sk i bożej.

Niemożliwą je s t rzeczą, by Serce 
Jezusa odepchnęło duszę, która chce 
się z Nim pujednać. Zacheusz, 
gdah.ua, cudzołożnica, Samarytanka, 
śv\ Piotr, dobry łotr, któizy otrzy­
mali odeń tak hojne przebaczenie, 
są zaledwie małą cząstką tego nie­
wyczerpanego ź r ó d ł a  miłosierdzia 
i czułości, którym jest jego Boskie 
Serce  dla biednych grzeszn ków. Dla­
tego więc pragnie P. Jezus udzielić 
s w e g o  przebaczenia skruszonemu 
gi zesznikowi, aniżeli grzesznik otrzy­
mać to przebaczenie.

Opowiada stara chrześcijańska 
tiadycja, ze, gdy pewnego dnia św. 
Hieronim trwał na modlitwie przed 
K r u c y f i k s e m  P Jezus zapytał go 
z krzyża:

— Hieronimie, czy chciałbyś mi 
złoży ć podarek?

— O tak, mój Panie, ja Ci skła­
dam w darze wszystkie moje po­
kuty, jak ie  podejmowałem w tej 
m ojej pustelni. Czy jesteś  z tego za­
dowolony?

— Chciałbym czegoś w.ęcej.
— A więc dobrze, o d d a j ę  Ci  

wszystkie moje trudy i wszystkie 
dzieła napisane przeze mnie w tym 
celu, by ludzi z Tobą zapoznać i skło- 
r .ć  ich do ukochania U ebie , Panie. 
Czy jesteś z tego zadowolony, Jezu?

— Czy nie miałbyś dla mnie jesz­
cze piękniejszego podarku?

— Ale cóż innego mógłbym Ci 
dać, o Jezu, ja, który jestem cały 
pełen nędzy i grzechów?

— A więc dobrze, daj mi swoje 
grzechy, abym je  mógł raz jeszcze 
zmyc moją Krwią i odczuć poraź 
drugi boską r a d o ś ć  przebaczenia 
ci ich

Czytajcie, co w tym względzie 
napisano w żywocie Siostry Benigny 
Konsolaty:

„Grzechy, raz odpuszczone, za­
mieniają się dla duszy, która je  po­
pełniła, w źródła łaski, ponieważ są 
wiecznymi źródłami pokory". To 
wszystko współpracuje w udoskona­
leniu takiej duszy, nawet jej niedo­
skonałości stają się w moich boskich 
rękach niejako drogimi kamieniami, 
ponieważ zamieniam je  w akty po 
kory, do której prowadzę te duszę..

Gdyby ci, którzy budują domy, mo 
gli zamienić giuzy, odpadki i wszyst 
ko, co przeszkadza, na materiał bu 
dowlany, jacy  byiiby szczęśliwi!. 
Otoż duszu wierna może tego doko 
nać przy m ojej bożej pomocy i naj 
cięzsze nawet przewinienia stają się 
wtedy kamieniami fundamentalnymi 
gmachu je j św iętości".

Razu pewnego ta święta zakon­
nica postawiła na arkuszu papieru, 
na którym pisała, metalową figuikę 
Jezusa. Nagle wskutek lekkiego po- 
luszenia figurka przewróciła się 1 spa­
dła. A wtedy ona, podniósłszy ją  
natychmiast, ucałowała Paua Jezusa 
i rzekła:

— G dj byś nie upadł, o Jezu nie 
otrzymałbyś tego pocałunku.

—  Tak samo bywa, m ojaBenigno* 
ilekroć popełnisz jaki grzech nie­
świadomie, nie obrażasz mnie wte­
dy; ale akt pokory, jak i czynisz po 
tym i akt miłości, czynisz z całą 
świadomością i to je s t  dla mn e ,ak 
gdyby twói pocałunek, którego nie 
dałabyś mi, gdybyś nic była popeł­
niła owej, niedoskonałości.

„.. Moja miłość żywi się pochła­
nianymi nędzami i duszą, która mi 
ich więcej przynosi, byleby to czy­
li.ła ze skruszonym i upokorzonym 
sercem, więcej mi się podoba od 
innych, ponieważ daje mi więcej oka- 
zyj do wykonywania mojego urzędu 
dobrego Zbawiciela. A le teraz chcę 
ci powiedzieć cos ważnego, moia 
Benigno, streszczając w krótkich sło­
wach wiele głębokiej treści, że mia­
nowicie: dusza nigdy nie powinna 
obawiać się Boga, że Bóg jest zaw-
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sze gotowy ckazać je j swoje miło­
sierdzie i że największa przyjemność, 
ja k ie j może zakosztować Serce two­
jego  Jezusa, pochodzi z tego, że m o­
że przyprowadzić do swego O jca 
Przedwiecznego możliwie jak  naj­
większą liczbę grzeszników. To są 
tytuły do m ojej chwały, Benigno, to 
są moje klejnoty. Ach! ja  bardzo ko­
cham biednych grzeszników. Słuchaj, 
pociecho moja, napisz to wszystko, 
jeżeli chcesz sprawić mi wielką przy­
jem ność, to uwierz w moją miłość, 
jeżeli chcesz sprawić mi jeszcze więk­
szą przyjem ność, to uwierz jeszcze 
mocniej w moją miłość; a jeżeli chcesz 
sprawić największą przyjemność, to 
niechaj nie zna żadnych granic two­
ja  wiara w m oją m iłość".

Ach' gdyby wszyscy biedni grzesz­
nicy czytali i myśleli o tych czułych 
wyznaniach miłosiernego Sarca Je ­
zusowego, musieliby i oni, zamiast 
rozpatrzać, powtórzyć z wielką po­
wiernicą Najśw. Serca , anielską S io ­
strą Benigną te słowa:

„Ja się cieszę, że jestem  zbiorem 
nędzy, przepaścią nędzy, że jestem  
samą nędzą, bo w ten sposób daję 
Ci możność, o Jezu okazywania mi 
Tw ego M iłosierdzia".

O Jezu, przebacz nam te zniewa­
gi, które grzechami naszymi wyrzą­
dziliśmy Twymu najczulszym u S e r ­
cu i udziel nam z nieskończonej S w o ­
je j Dobroci i Miłosierdzia, abyśmy Cię 
już nigdy więcej nie obrażali, lecz 
żebyśmy Cię zawsze kochali z ca­
łym zapałem naszej duszy.

Pamiętaj, o Jezu jeżeli to praw­
da, że pizcpaść przyżywa przepaść, 
tedy przepaść naszej nędzy wzywa 
niezgłębioną przepaść Tw ojego nie­
skończonego Miłosierdzia.

Nie chcę księży.
To wydarzenie, którego szczegó­

łów nie możemy podać z ważnych 
powodów, miało miejsce 4 stycznia 
1912 roku w jednym z miast w pół­
nocnych W łoszech.

W yczerpany gruźlicą, która była 
następstwem złego życia, gasł powo­
li 23-letni młodzieniec ku wielkiej 
boleści swoich rodziców, którzy na- 
próżno próbowali wszystkich sposo­
bów, by go nakłonić do przyjęcia 
przed śmiercią ostatnich Sakram en­
tów Św iętych.

Znajdując się w Kolegium jako 
chłopiec, odprawił z wielką pobożno­
ścią nabożeństwo dzięwięciu piątków 
ku czci Najśw. Serca, ale po tym, po­
rzuciwszy kościół i Sakram enta, od­
dał się gorszącymu życiu. Początko­
wo pracował w baoicu trwoniąc na 
rozpustę wszystko, co zarabiał, póź­

Bedaktor: K». Władysław Mach.

niej porzucił ojczyznę, by udać s.ę 
do Anglii, gdzie był kelnerem, by 
sobie zarobić na życie. W reszcie po­
wiciu przygodach, dotnięty chorobą, 
która miała sprowadzić go do grobu, 
powrócił na łono lodziny.

Biedny młodzieniec! z sumieniem 
obciążonym tylu grzechami miał la­
da chwila runąć w przepaść swego 
ostatecznego zatracenia i nietylko, że 
nie myślał o tym, by szczerze na­
wrócić się do Boga, ale w dodatku 
z gniewem odrzucał namowy do­
brych ludzi, chcących go skłonić do 
pojednania z Bogiem Czuwało je ­
dnak nad nim najm łosierniejsze S e r­
ce Jezusa, które obiecało, że będzie 
zbawieniem tych, co odprawiają na­
bożeństwo dziewięciu piątków, a Więc 
nie mógł pójść na wieczną zgubę.

Pewien kapłan, dawny kolega cho­
rego z czasów kolegialnych, z tytułu 
przyjaźni, napewno pod nadtebnie- 
niem Najsłodszego Serca  Jezusow e­
go, złożył mu wizytę i w grzeczny 
sposób starał się go nakłonić do te­
go, by się pojednał z Bogiem.

—  Jeżeli nie masz nic więcej do 
mówienia — przerwał biedny umie­
rający — to możesz sobie iść... Jako 
przyjaciela przyjmuję cię, ale jako 
księdza — nie; idź precz, nie chcę 
księży!...

Sługa boży stara się dorzucić ja ­
kieś dobre słowo, by go uspokoić, 
ale wszystko napróżno.

—  Skończ już raz, powtarzam; nie 
chcę księży... idź precz!...

—  Dobrze, jeżeli chcesz, abym 
sobie poszedł, żegnam clę, mój bie­
dny przyjacielu! — i skierował się 
ku wyjściu.

Ale, gdy już miał przekroczyć 
prog mieszkania, zwrócił raz jeszcze 
swój wzrok pełen współczucia w stro­
nę konającego i rzekł:

— Będzie to pierwszy wypadek, 
że „W ielka Obietnica" Najświętsze­
go S erca  nie sprawdzi się...

— Co powiadasz? — pochwyci! 
konający nieco spokojniejszym gło­
sem.

A pobożny kapłan, w racając do 
łóżka, zaczął mówić ze słodyczą:

— Powiadam, że byłby to pierw­
szy wypadek, w którym nie spełń,a- 
łaby się „W ielka O bietnica", jaką 
uczyniło Najświętsze Serce Jezusa, 
gdy przyrzekło, że udzieli łaski do­
brej śmierci tym wszystkim, którzy 
za życia odprawili nowennę Komunii 
w pierwsze piątki miesiąca.

— A cóż to ma do mnie?
— Ach! pytasz, co ma do  ciebie? 

A nie pamiętasz, drogi przyjacielu, 
że przyjmowaliśmy razem w kole­
gium te Komunie w pierwsze piątki? 
W ówczas czyniłeś to ze szczerą po­

bożnością, bo wtedy jeszcze kocha­
łeś Najświętsze Serce Jezusowe.

I chciałbyś teraz opierać się Jego 
łasce, gdy ci ofiaiuje przebaczenie 
z nieskończonego swego miłosierdzia?

Gdy kapłan mówił, umierający 
płakał, a gdy tamten skończył, rzeki 
doń, łkając głośno.

— Przyjacielu dopomóż mi! ty mi 
dopomóż: nie opuszczaj biednego 
i nieszczęśliwego człowieka! Idzi za­
wołaj jednego z Kapucynów z po­
bliskiego kościoła.

Pizy jąl z budującą pobożnością 
Św ięte Sakram enta i w kilka dni 
później umarł, błogosławiąc Sercu 
Jezusowemu, pełnemu miłosierdzia, 
które w ten spooob dawało mu pew­
ny znak wiecznego zbawienia.

Akt strzelisty: Najświętsze Sarce 
Jezusa, w Tobie moja nadzieja! (300 
dni odpustu za każdym razem).

Poświecenie rodzin Sercu Jezusa.
Poświęcenie rodzin Najświętsze­

mu Sercu jest nabożeństwem, któ 
rego pragnął sam Jezus, uczynił bo­
wiem najbardziej pocieszające obiet­
nice rodz.nom jem u poświęconymi 
„Błogosławić będę domy, w których 
obraz mego Serca będzie umieszczo­
ny i czczony — ześlę pokój do tych 
rodzin — będę błogosławił z wyle­
wem łask wszystkie ich przedsię­
wzięcia— będę dla nich pewną uciecz­
ką w życiu, a szczególnie w godzinie 
śm ierci*.

By dokonać tego poświęcenia, na­
leży postarać się o obraz Nujśw. 
Serca, możliwie najpiękniejszy, dać 
do poświęcenia kapiunowi i po usta­
wieniu go na zaszczytnym miejscu 
w domu, dokonać przed uim poświę­
cenia całej rodziny.

Gdzie to je s t  możliwe, dobrze b ę­
dzie, jeżeli przy tej ceremonii będą 
obecni wszyscy członkowie rodziny, 
a gdzie to je s t  niemożliwe, niech 
przyjdzie kto może: poświęcenie je s t 
zawsze ważne.

Ileż łask nawet nadzwyczajnych 
raczyło udzielić Boskie Serce  tym 
rodzinom, które Go przyjęły pod swój 
dach rodzinny, poświęcając Mu się 
całkowicie! Pomoc w krytycznych 
warunkach, z a ż e g n a n i e  niebezpie­
czeństw, stłumienie waśni, a nade 
wszystko nawrócenie do wiary nie­
zliczonej liczby dusz — są dowodem 
pradziwości obietnic, uczynionych 
przez Boskiego Zbawiciela tym, któ­
rzy mają nabożeństwo do Jego Naj­
świętszego Serca.

Wydawoa* Sekretariat parafialnej Akcji Katolickiej.
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